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Wyciąg z Pamięiników Hflanda, sławnego 


aktora i autora niemieckiego, 
"Szczegóły o Życiu . znakomitych lu- 


dzi, nietylko że obudzaią ciekawość po- 
wszechną, lecz są ważnym przedmiotem. 
"do rozmyślań dla filozofa, który serce i 


umysł człowieka. chce wybadać. Jakie 
okoliczności i zdarzenia obudziły: pier 


szą iskrę talenia, który potćm takim 


blaskiem. zaiaśniał, dak drobne na po- 


R zór przypadki byly powodem: ważnych 


czynów i utworów ,. widzimy to. dokła- 


„dnie:czylaiąc: Wyznania J. J. Rousseau —: 


Stan. artysty dramaty cznego,. lubo celuią- 
„cemu. W nim znakomitą sławę zapewnia, 
lubo po. ustaniu dawnych. przesądów mi- 
WO: 2IEST widzieć ten bold, który cada 


Francya pamiątce Talmy oddala iednahże 
„tylu niesmakom podlega, że ćzłowiek któ 
ry wyższćm ożywiony czuciem, nie z po-_ 


zeby, lecz powołania: i natchuienia.po- 
święca. się lemur zawodowi, musi posia- 
dać silną wyobraznią i zapał, który: nie 
jest udziałem pospolitych umysłów, Ta- 
kime był: Iland, który iak autor i aktor 
> u wspólziomków swoicli pozyskał, 
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s we Czwartek dnia 5 Lipca 1827 


Z Pamiętników iego wyymuiemy te miey=- | 


sca, w których maluie iak się wszczęto 
iego powołanie - do stanu aktora, wara- 
stało > “Coraz bardzióy i nareście skłoniło 
gó do opuszczenia domu rodzicielskiego, 


Ji zawodu, który mu oyciee przeznaczał. 


„Maiąc łat pięć, mówi Jfland, 


RE RSE : , 
Żenie. Wrażenie to łączy się z poprze- 
dnim wypadkiem, który. zaszedł: wirze- 
cin roku życia moiego: 


nuyrzalem 
pierwszy raz Sztukę teatralną, a widok 
*ten zrobił na mnie nadzwyczayne wra- 


W roku 1763 podczas uciech, która 


nastąpiły z powodu zawarcia. pokoiu, Xią= 
żę Brunświchi Ferdynand przybył do Ha- 
BOWeFU, - Pomiędzy przygot ówaniami na 
iego przyięcie poczynionemi, urządzono 
illuminacyą miasta i łuk: tryumfilny— == 
Pamiętam: bardzo dobrze, Że przez cały 
dzień. mówiono o: tém, 
czyć ten wspaniały widok. ' 
scy w domu: czekali chwili 
z żywą i radośną niespokoynością. 

Gdym nyrzał z: daleka: tę masse Ra 


Bracia. wsz y- 
wieczorny y 


wlepiłerm w nią oczy; gdy mię do niéy - 
* przybliżono, gdy mogłem. rozpoznać. ka- 
żdą lamp GR eying z radości, „glicia- 


iż i ia mam zoba 


i 
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"Jem wyskoczyć zrąk piastunki, — lecz eiye ` nie téy czarownćy kortyny, która mię od. 5 


przyniesiony bliżćy ićszcze uyrzalem te 
ognie w tysiąc kolorów mieniące się, 
wpadłem w boskie zachwycenie. - Przy- 
pominam sobie, iak qdzisiay, mnóstwo 
widzów, koni, ERA wysokość łu- 
„ku tryumfalnego, blask szkieł i radośne 
ludu okrzyki. Rzucalem się w rękach 
piastunki, plakatem, krzyczałem tak mo- 
“no i dlugo, Że musiala mię odnieść do 
domu. Nazaiutrz myślafem przez całą non 
o tém widowisku. — Późnićy i w długi 
czas potóm, stawiałeln luki tryumfalne z 
ławek i krzeseł; z czasem obraz ten za- 
tarł się w moićy pamięci, i nic nie przy- 
pominam sobie z.tćy epoki moiego dzie- 
ciństwa, aż do chwili, w któréy pierwszy 
raz widowisko ‘teatralne uyrzałem : Dy) ło 
to w roku 1765. = 

Gdym zobaczył w ówczas ludzi i wie- 
le światła, obszerne sale i rozmaitość ko- 
lorów, odnowił się w umyśle moim o- 
„braz, który mię był tak mocnó uderzył. 
Muzyka, podnięsienie i i zamknięcie kortyny, 
czarodzieystwem byly dla mnie, a gdy lu- 
dzie porządnie ubrani wyszli na scenę, ror 
zmawiali, śmieli się i wystawiali tzegz po- 
dobną do tych, które się nieraz w domu 
dzieją, przeięty byłem radością i uwielbie» 
niem. Uściskałem moiego brata nie wy- 
irzekľem ani slowa, aby nie nie stiki atak 
czarodzieyskiego widoku. 


Wystawiano tego dnia iak mi się jaie: 
Chorego z zprzywidzenia. Grzeczny ton 0- 
sób Each komedyą, ich porządne ro- 

A / zmowy, zdały mi się tak pociągaiące, tak 
. szlachetne» tak szanowne. Powiedziano mi 
Że się tego wszystkiego nauczyli na pas 
mięć. Wiedy uwielbiałem ich iako „wyższe 
a nadprzyrodzone istoty. ~ A 


Powróciwszy do domu, usilowalem naślaa 


dować. każdą firanką podnoszeńie i zapada® 


« 


tnością i przekonaniem, `“ i 


dzielała odtéy sali, tak pięknćyitak oświe- 


conćy, oraz od istot graiących | na nićy ‘tak 
delikatnie i doskonale. 

Mówilem bez usłanku o tem zachwycająe 
cćm widowisku; lecz ze smutkiem pos!rze- 7 
glem że nikt się niem tyle nie ząymował i i 
nie zapalał. A gdy śię z darzyło: że kto 
mówił z pogardą o tych osobach, mocnom 
się gniewał.  Szukalem samotności aby roz- 
sdyśać swobodnie nad tém, o czćm 'niktnie 


(chciał ze mną rozmawiać w sposób odpo- 


wiedni czucia moiemu. Skrycie wznosi- | 
łem i spuszozaľem firanki od okien, ponie- 
waż śmiano sięze mnie gdy mnie czy niące= 
godo spostrzeżono. 

W 1767-r. towarzystwo Seylera przybyło 
dą Hanoweru: postanowiono Że grąć będzie 
w teatrze zamkowym. — Wyobraziłem so- 


i bie że to być muszą bardzo nadzwyczayni 


ludzie, ponieważ ich mieszczą w domu kré- 
lewskim. 6 $ 
Mówiono nie mało o ich doskonałćm gra- 
niu» bracią i siostry moie bywali na ich wy 
stawieniach, opowiedali mi więc przedmiot 
sztuki i mówili o nicy: z wruszeniem, poię* 


e= 


JY tymże czasie móy brat starszy czytał 


“nam: niekiedy Dramaturgią Lessynga: iedząc 


w kącie, gdy nikt namnie nie uważał, słua 
chałem go z ciągłą bacznością. Mało rozumia. y 
dem, lecz czułem wiele. Nigdy sen nieo* 
garną! mię pod czas tego ży wę? etu i 
wiek było długićq. 
Tym te sposobem powziąłem przeczucie 
téy sztuki, a nawet coś więcćy iak przeczue - 
cie. -Musi to bydź rzecz bardzo znakomita ` 


, mówilem sam w sobie, ponieważ do tego stos 


pnia zdoła wzruszyć madryel i Dae 


‘ludzi. 


Pewnego wieczora a mój oyciec był nawy” 
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stawieniu tragedyi lasce p.t. Sara Sam- 


pson i i mówił nam wiele o żalu Menfolleta-i 1 - 
_ moenćy boleści starego oyca Panny Sam- 
~ pson. «Jest to bardzo użyteczna nauka, rzekł, 
widzieć nieszczęście [tóy młodćy dziewczyz 
ny, a dzieci mogą sobie wyobrazić ztego, 
ile ich plochość sprawia bólu "biednemu 
oycu. Muszę natę sztukę posłać wszyst- 
kie moie dzieci. — Stało się zadosyć iego 
Życzeniu, zapowiedziano wkrótce tę trage- 
gya. Doznalem*wówczas ódmieniiego u-- 
czucia radości. . Móy oyciec powiedział, że 
to była rzecz ńauczaiąca, że możemy zniey 
skorzystać, widziałem go przeięiego uczu- 
- ciami, które wystawia» czytałem na afiszu 
ten wyraz Tragedyd, Było to więc dzielo 
mieszczące w sobie godność, smutek, naukę: 
i to wszystko miałem zobaczyć w pałacu kró+ 
lewskim! Wszystko więc połączało się aby 
- tę rzecz uczynić ważną» uroczystą, pochwa- 
lat ją i Król móy i oyciec. — Oyciee dał 
mi afisz i wytłómaczył mi iakie osoby welio=. 
dziły do sztuki. Nauczył mię także iak mam 
zachowywać się w sali teatralnćy. Schowałem 
afisz do kieszeni tak starannie iak iaki pasz- 


port; zsłodką radością przypatrywałem się- 


biletowi do wniyścia. i wyobrażałem sobie, 
Że iest zapewne jaka szczytna pobudka w 
tém, że wyryto na pieczątce sztylet imaskę 
teatralną. 

Bylem Kraty. iak wtedy gdyśmy wycho» 
dzili'z wizytą, co tém bardzićy powiększało 
moie wyobrażenie o tém widowisku» mieli- 
jk śmy wyiechać o czwartéy» iaż o trzeciey mia- 

łem kapelusz wręku. Nareście nadeszła ta 
pożądana chwila... Weszliśmy do sali, smę= 
tna muzyka usposobila duszę moię do szla- 
chetnych uczuć. Przez calą sztukę ciągle 
płakałem. Uczucia szlachetne i wzniosłe, 
wyrażone wnićy były z takim zapałem i spo. 
; siągiem, cnota wia sig waż tak szan" 


nowną: iey obraz tak prawdziwy itak mocny, 
ta wszechwładność uczucia obudzaiąca w nas 
wszelkie wzruszenia i kieruiąca niemi pod- 
ług woli śwoićy, porywały. wznosiły i pod- 
biiały duszę móię Sam sobą nie władąłem. 
Zasłona zapadła, nie moglem powstać z miey- 
sca, płakalem i Tkałem, zaledwie mię wy= 


prowadzono z sali teatralnćy. Za powrotem. 


do dómu  niówilem o sztuce niezwyczay- 
nym spósobem, podobałem się wszystkim 
którzy p% d zielali móy zapał. Móy oyciec 
chciał ażebym mu opowiedział wrażenie 
moie sam,swo ich mi udzielił, a iego szla- 


chetna dusza, serce rodzicielskie, które tak 
z r 4 D . 

mocno czuć zdolne było; 'ieszcze go raż, ` 

przeniosły w chwilę wystawienia. 


(Dalszy ciąg nastąpi. ) 
1. 
|| LITERATURA. 
Rzut oka na literaturę, Rossyyską.. 


Wyciąg ze wstępu objaśniaiącego Atlas 
etnograficzny kuli ziemskiey, przez Adry- 


ana Balbi, w Paryżu, u księgarzy „Reya 


1 Graviera 1826. 5 
(Ciąg Dalszy.) 


Taki był stan k witnacy literatury Ros- 


syyskićy, gdy w ostatnich latach ośmna- 
stego wieku, młodzi pisarze, znayduiąa 
dotychczaso wą drogę zbyt dla siebie mo- 
zolną, inną sobie utorować postanowili.. 
Znaiąc ięzyk Sławiański tylko z kilku ie- 
go. zastarzałych wyrazów , naśmiewali się 
z niego przy každém zdarzeniu i naosta- 


tek oświadczyli głośno , iż nauka iego 
zupeł-, 


ięzyka dla pisarzów Rossyyskich , 
nie była niepóżyteczną. Tak z iednćy 
strony obalali główną zasadę ięzyka Ros- 
syyskiego, z drugićy Znowu zamącali 
czystość iego mnóstwem wyrazów i ca+ 
UM zyrotów mowy, wziętych z obcych 


ięzyków, rozumiejąc, że przez to wlaśnie 
swóy ięzyk wzbogacą, Do takowego zepsu* 
cia ięzyka, przyłączyli ieszcze w pismach 
swoich fałszywą sentymentalność. która 
wprawdzie na chwilę, szczególnićy kobie- - 
tom, podobala się, lecz gdy nie z prawdzi- 
“wego uczucia serca pochodziła, ostać się 
długo nie mogła i w śmieszność przeszla. 
Te dwie przyczyny pociągnęły za sobą 
gwałtowny upadek we wszystkich czę- 
ściach literatury. Jedna może tylko: wy- 
mowa kazalna tą wsteczną drogą nie po- : 
szła. Sztuka Drammatyczna naywięcey . 
na tém stracila. Epoka ta nie podale. 
nam ani iednéy tragedyi, ani komedyi, 
któreby na iakązkolwiek uwagę ząaslugi- 
wać mogly; wylączym ztąd iedynie kome». 
„dyą pod tyt: Szyderstwo, w pięciu Altach 
wierszem przez Kapnistę napisaną, lecz 
d tey sztuki autor, ieszcze do Epoki po~ 
przedniey należy. ©. s 
Liczba pisarzów w epoce, o którey te- 
raz mówimy, byla bardzo wielką; lecz 
ich. nazwiska razem z ich dziełami iuż 
od nieiakiego „czasu -w zupełne poszły - 
zapomnienie. Od tćy powszęchney za- 
glady ręka czasu zachówała tylko Ka- 
ramzyna iako prozaisię, i Dimitriewa ia- 
ko poetę. zę 4 
© Pierwszy posiada i dzisiay sławę eu- 
wropeyską, którą iest winien „napisanćy 
przez siebie Historyi Rossyi. Będąc ie- 
szcze mlodym, zbląkał się był z drogi 
prawdziwćy, i był może główną przy- 
czyną, Że się i wszyscy inni zbłąkali ; 
lecz nagle wstrzymał się w zapędzie swo- 
im, oddał się cały nauce dawnych kro- 
- nikarzów , a zatćm i ięzyka slawiańskie- 
805 przez lat dziesięć ściśle pracowal nad 
swoim stylem, i nakoniec wydał dzielo, 
które na ięzyk franeuzki przelożone, ie- 
go chwałę stanowi. i 


Co się zaś tycze drugiego, że uniknął: * 


SO O —=j 
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losu większćy części pisarzów 


rycznym, a szczególnićy kilku naśladow 
waniom powieści Woltera i baiek La 
Fontena. Zaľować potrzeba, iż nie zaw 
wsze był szczęśliwy w wyborze wzorów 


swoich, i Że zabardzo naśladował Flo« 


ryana. Bayki i powieści „Dmitriewa są 
bez wątpienia lepiéy napisane niżeli pos- 
zye liryczne; tym iednakże ostatnim mue 
simy przyznać pierwszeństwo nad tamie= 
mi, z powodu, iż -Dmitriew był pier- 
wszym z poetów Rossyyskich, który 
przedmioty do ód swoich brał w dzie- 
iach kraiu swoiego , i przedstawiał ję w 


sposobie oryginalnym i nie bez pewnych 


zalet. ` i 
Scislą zaś zachowując sprawiedliwość, 
musimy tu wspomnieć ieszcze nazwisko 
iednego poety, który według czasu z któ- 
rego pisma iego pochodzą, należy wpra- 
wdzie do tëy epoki, lecz styl iego i smak. 
wcielaią go raczey 
epoki poprzednicy. Autorem tym iest 
"Sumarokow (Pankracy ), nie trzeba go 
brać za autora tegoż nazwiska , 
rym iuż poprzednio mówiliśmy, — Ten 
w młodości swoićy obwiniony o wspóle 
nictwo w falszowaniu 
ny i wygnany był do Siberyi. 
* przestępstwo swoie odpokutował 
-dzeniem się bez skazy, a dla r 
nudów oddał się poezyi.— 


Tam za 
prowa= 
ozerwania 
W Tobol- 
sku wydawał przez przeciąg lat kilku- 
nastu, dziennik pod tyt: Irtycz zamienia” 
iący się w źródło hipokrenu. Odgłos tas 
lentu iego doszedł aż do Cesarza ADE- 
XANDRA, 
rowal. Pisarz ten pozostawił wiele poe- 
zyi, z pomiędzy których powieść pod tyt: 
«Milość zaślepiona głupstwemm, szczególnićy 
iest szacosvaną. Mamy także napisaną 


sobie spółe 
czesnych, winien to kilku -paezyom li- 


do grona poetów z. 
o któ». 


monety, skaza= 


który go przebączeniem iuidam - 


przez niego odę w rodzaju żartobliwym, 
w któréy z wielkim dowcipem wyśmiewa. 


pa yt 
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wiek swóy pod względem iego zasmako- 
wania w sentymentalności. 
Wszyscy inni pisarze z tćy, epoki, 
wdzięczni zapewne nam będą, ieżeli ich 
pisma razem z ich nazwiskami milcze- 


„niem pokryiemy, 


W takowym upadku podźwignąt litera- 


turę Rossyyską, Szyszków, terażnieyszy 


Prezes Akademii Rossyyskićy i Minister 
wychowania publicznego, przez wydanie 
w roku 1802 Rozprawy o dawnym i no- 
wym stylu. Staraiąc się dowieśdź, iż 
nowi pisarze na złych zasadach się opie- 
rali, 'usilował zwrócić ich do dawnych 
prawideł. Dzieło Szyszkowa, iakkołwiek 
co do treści czystą prawdę zawiera, „nie 
iest przecie w szczególach swoich zupeł- 
nie od blędów wolne, które stronnicy 
nowéý sekty z wielką: uszczypliwością 


mu wyrzucali; rozsądek -iednakże wszy- 
_ stkie ich w tym wzgłędzie zabiegi z try- 


umfem pokonał. Powoli większa ich 
część wyrzekła.się swoich zasad, a nie- 


którzy nawet i samego w ogólności za-. 


wodu literackiego. “Nakoniec Xjąże Sza- 
chowski, pisarz w rodzaiu komicznym, 
zadał im cios ostatni w napisanćy przez 
siebie komedyi pod tyt: Nowy Stern, w 
którćy fałszywą ich sentymentalność wy- 
szydził. E Enp - T 


W czasie, kiedy ięzyk Rossyiski nie był 
ieszcze ugruntowany, wtedy wlaśnie Sy». 


stemat wychowania publicznego powziął 
nowe Życie i zyskał nową organizacyą w 


'całćm państwie. _Alexander_I, wstąpi- 
wszy w r. 1601 na tron przodków swo- komite korzy 
ich, po krótkićm panowaniu oyca swo-" dem w 


iego Pawła I, zwrócił zaraz całą uwagę 
ma tẹ część administracyi w narodzie. Ca- 
łe państwo podzielono na sześć wielkich 
obwodów, z których każdy miał mieć ie- 
den uniwersytet. W. skutku przeto tako- 


wego urządzenia, dqgirzech uniwersyte- 


tów inż istnieiących, a mianowicie w Mo- 


-skwie, założonego przez Cesarzową El- 


„tarzyny Il, i w Dorpacie, 
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Zbietę; wWilnie, założ: w r. 1578, a wcielo= 
nego do Rossyi za _czasów panowania Ka- 
i którego Paweł 
I, był założycielem, dodano leszcze trzy. 
nowe, które następnie iedeń po drugim 
otworzone zostały, a tesą w Charkowie, 
w Kazaniu i w - Peterzbutgu. Każdy z 
tych sześciu wielkich naukowych obwo=- 
dów powyżćy wymienionych, składa się 
z wielu Gubernii, a te znowu-podzie- 
laią się na powiaty. - Podlug nowey or- 
ganizacyi, każde miasto stoleczne Guber- 
nii, powinno -mieścić w sobie iedną szko- 
lę wydziałową, a każda stolica powiatu ie- 
duą szkolę niższą powiatową. W` wio- 


- skach głównieyszych było zamiarem rzą- 


du zaprowadzić szkoły parafialne. Insty- 
tucye takowe po większćy już części i~ 
stniełą rzeczywiście. Kierunek sprawami 
„dotyczącemi się wychowania publicznego - 
był powierzony w każdym obwódzie, ra-. 

dzie z professorów Uniwersytetu złożo= 
néy, zosłaiącćy pod przewodnictwem 
Rektora, którego sami z pośród siebie. 
wybierali; w każdey zaś Gubernii, radzie, 
złożonćy z nauczycielów: szkoly wydzia= 
lowćy, pod prezydencyą ićy Dyrektora. 
W. stolicy państwa, dla zawiady wania 
„wydziałem ogólnym wychowania publi- 
czńego w całym kraiu, utworzone Radę 
złożoną z Kuratorów Uniwersytetów, któ- 
rey przewodniczył naczelnie Minister 
wychowania publicznego. 


Takowa mą- 
dra organizacya przedstawi 


ała dwie zna- 
ści: iednostayność pod wzglę- 
ychowania młodzieży w calem pań- 
stwie, i czynny udział uczonych w spra- 
wach ich wydziału dotyczących się. Ce- 
lem zachęcenia młodzieży rossyiskićy do 
oddania się. naukom, nadawano rozmai- 
tym stopniam hierarchii uczonćy, przy 
wileia mnićy więcćy znaczące, tak n. p, 
stopień doktora, w iakimbądźkolwiek naz 


% ~ 


i 


* 


- _ ukowym wydziale,był przyrównowany do 


„stopnia nadaiącego w Rossyi szlachectwo 
dziedziczne. 1 
Opieka Cesarza Alexandra, któréy u- 
dzielił naukom, nie „ogranicza się by- 
naymnióy na tych tylko: prawach dobro- 
czynnych, które iuż same przez się pa- 
nowanie iego uświetnićcby zdołały. - Mo» 
narcha ten kazał jeszcze zaprowadzić 
zmiany pożyteczne w szkąłach ducho- 


wnych, i założył wiele instytucyi: szcze= 


gółowych, dla rozmaitych gałęzi wiado= 
"mości ludzkich, które maią więcćy od 
innych stosunku z potrzebami ludzi i na- 
rodów. Nayglównieysze z tych instytu= 


tów są: Akademia medyczno-chirurgicz- | 


na; Korpus komimunikacyi dróg gdzie 
nauczaią sztuki budowania kanałów, mo- 
stów. i dróg bitych ( chaussée ) ; szkoły 
inżynieryi, artyleryi i wiele innych. Ža- 
łuiemy, iż niepo dobną iest dla nas rze- 


„czą wniślź więcćy w szczegóły wszystkie». 
go, cokolwiek rząd dla wsparcia: wycho- : 


wania publicznego uczynił, i że musi-. 
my w przedmiocie tym zakończyć, Wy- 


nurzeniem téy. ieszcze myśli — Že przys 


klad Monarchy, naśladowały nie tyl- 
ko różne towarzystwa stanu, ale nawet i 
party ktularni kraiu obywatele. — Hrabia 
„Bezborodko założył kosziem swoim gy- 
mnazyam w Neżynie, a Demidów sz%0+ 
łę w Jarosławiu, obadwa uposażyli w 
fundusze, na KRZYWE? „onych, wy- 
starczaiące. (1) 4 


ZZO OPT ZOT OCZ TZZOOZOCAE DEE ZOEOZEZEENA 


(1) Dodamy tu ieszcze piękną szkołę za- 
łożoną przez Mięria. Galiczyna, instytut 

- dla glucho- niemych Xięcia Jlińskiego, 
wspaniały ogród botaniczny Frabie- 


5 go Razumowskiego,  przedsi¿wzigcig 


literackie i uczone ostainiego Humian- 
cowa, wielkie przysługi poczynione 
przez Sirogonowa, dobroczynność roz- 


‘swoich 


ryki północno-zachodnićy. 


da Europa z PodziwieBiem 


: ; ; 
Talkie usiłowania musialy wkrótce wy” 
dać owoce, iakoż w ostatnich czasach za- 
kwitly w Rossyi wszystkie nauki. A iak- 
kolwiek wyznać musiemy, Że uczeni 


-Rossyiscy dotąd tylko posuwali się za 


postępem nauk w innych kralach, a wy- 
daiąc iedynie dziela elementarne, albo 
przekłady lepszych dzieł obcych, nazwisk 
własaemi wynalazkami bynay-_ ` 
mnuiey nie uświetniali; musiemy przęcie 
zarazem przyznać, iż iutrzenka tak pię= 
kna naypięknieysze nadaigie każe roko- 
wać.: 


Z liczby tych dauk maa: iednakże 


wydączyć ieografią; albowiem do udosko= 


nalenia tćy części umiejętności , zawsze 
Rossyanie silami własnemi bardzo się 
przykładali, AŻ do czasu panowania Ale- 
xandra Rossyanie rozpoznawali tylko 


*kray własny, brzegi morza lodowatego, 


brzegi Azyi północno-wschodniey i Ame- 
Dopiero w 
dziewietnastym wieku, posunęli odkry- 
cia swoie, nietylko po za linią równika, 
ale nawet, aż za kola bieguna południo- 
wego. Nazwiska Krazensterna, Kotzebu- 
ego, Bellingshauzena, Gołowina, Łazare- 
wa, Wasiliewa znane są uczonemu świa» 
tu; kto chce w tym względzie ciekawość 
śwoię zaspokoić, aeiy przeyrzy ieo- 
graficzne 1 statystyczne dzienniki. Po- 
iedyncze osoby prywatne, i w tem ieszcze 
ubiegały się z rządem w zawody. Widzia= 
iak Hrabia ; 
sądną Szereśnetięwa, GRA pażryoty- 
czne Dołhorukich, Orłowów, fura- 
- kinów — Akoni szkoły, muzea, to~ 
warżystwa uczone i gabinety litęra= 
ckie, które pomnażuią się:we' wszy 
stkich stronach państwa, nawet pośród 
ludów z a lany oh (Uwa- 
ga Aut, Atlasu.) 


1 


"Rurolców własnym pożuia oki ct Ha any, do n budowy i i oroki ża 


dował i w wszelkie potrzeby go opatrzył, 
i wyslał -go iedynie w celu  objecha- 
"nia kuli ziemskićy, zamierzając przez to 
tylko nowe zdobycze dla umieiętności, 
przy czóm podróże fossyan wewnątrz A- 


zyl dokonane, ściągnęły także na siebie 
uwagę uczonego światu. Podróż 


do Bul- 
garyi przez Kapitana Murawiewa, przeło- 


Żoną iest na iężyk francuzki i niemiecki, 


a z niecierpliwością oczeknią na przekład ` 
podróży Tymkowskiego w Chinach. 
Dotąd mówiliśmy tylko o: umieiętno- 
ściach i literaturze; nie dla iego, ażeby 
sztuki piękne w Bossyi nie byly żadnych 
uczyniły postępów, od czasu założenia a- 
kademii sztuk pięknych przez Cesarzo- 
wą Elżbietę:” lecz chcąc zwyracać uwagę 
czytelników iedynie na ważnieysze przed- 
mioty, osądziliśmy za rzecz przyzwoitą, 
przemilczeć o szczegółach mało znaczą- 
cych, z czasów pierwszych doświadczeń 
artystów rossyjskich,— Dzisiay zaś takich 
iuż malarzy, iakiemi są Egorow, Sze-! 
buew, Kipreński, Varnek; i takich rze- 


' źbiarzy iakich widziemy w Martosie, i 


Demucie, pominąć nie można. 

W ostatnich czasach widziano w Lu- 
„wrze rzeźby Utkina (Nro 2029 i 2030 
z wysiawy 2 1824 roku), i prace iego 
za wykończone uznano. Żalować po-" 
trzeba, iż inni artyśći Rossyyscy nie idą 

w ślady Utkina; gdyby bowiem ich dzie- 
ła obok dzieł pierwszych mistrzów dzi- 
sieyszych stanęły, wówczas zniszczylyby 
one zapewne przesądy narodów polu- 
dniowych względem klimatu. „północnego. 
Architekci Rossyyscy również są godni 
pochwały. — Ciągle przyczdabiai ą pię- 
knemi pomnikami miasta swoićy oyczy- 
zuy. Wspómnę tu tylko kościół Nay- 
 świętszćy Panny Kazańskićy w Peters: 
. burgu. Wspaniaty ten kościół Katedral- 


+ 
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dna obca ręką w niczćm się nie przyło- 
Żyła, iest dowodem. niezaprzeczonym 


kwitnącego stanu wszystkich gałęzi sztak 


pięknych w Rossyi. - i 
( Dokończenie nastąpi.) 


-Nowe odkrycia w Pompei. 

Dnia 5 Czerwca udał się Król Neapolitański 
z calą rodziną: z swego zamku letniego Quis 
sisana do Pompeium», chcąc bydź obecnym 
rozpoczęciu pracy wykopywania z wnętrzno- 
ści ziemi zabytków bogactw i sztuki z wie- 
ków starożytności. Wykonane tym razem 
takowe poszukiwanie» ze względu znależio- 


*nych różnych: przedmiotów, naysz zęśli- 
y „ny p „ naysze 


wszém z NSE dotąd uskutecznionycii 
nazwać się może. Mieysce gdzie: kopać pos 
stanowiono» był. to dom ieden, w którymiaż 
dawnićy znaleziono bardzo piękne mozaiki, 


* miorskiemi szarłatnemi ślimakami obłożone. 


‘Znaleziono: w środku loża (bassin) malą 
marmurową kolumnę, na którćy stai geniusz 


z bronzu. Geniusz ten trzymał w lewym rę- 
“anemi skrzy dla: 


z którego dziobu płynęła woda włoże. ⁄o 


ku ptaszka, zrozpestrz” 


drugićy strony naczynia w glebi wklęsłości, 
była maska sceniczna w która czystą wodę 
wytryskiwala. U spodu wodotrysku znay* 


/dowała się mała statua w siedzącey posta- 


wies trzymająca wlewym ręku przepaskę 
cestus) i maiąca pewien rodzay kapelusza 


na głowie. Statua ta zdaie się przedstawiać 


frygiyskięgo pąsterza» który krótką ką > 


iest przyodziany. To przecie pewna że nie 
należy bynaymnićy dotego mieysca, w któs 
rém znalezioną została. Na, marmurze za 
podstawę służącym, znayduie się dziecko 
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ża > > ; BJ = m0 ad) asy ` 


leżące» zdaie się bydź we śnie i wiednéy 
ręce trzyma koszyk? Przyħim leży wywró- 
cone naczynie. Śtróy iest szczególnidy trar 
fnie oddany. Pewien redzay Kuriatidy wi- 


„przedstawiają naypowabnieysze malowidła , 
pomiędzy któremi iedno narodzenie Bachu- 
sa wyobraża. Na.płaszczyżnie Atriamznay- 
duie się piec Żelazny na tróynożu z wielą 
wazonów bronzowych.. Pomiędzy innemi ie- 
szcze przedmiotami. które: zasługują na u- 
wagę, znaleziono także dwa zlote naramniki 
zielonemi. kamieniami wysadzane, 10 sztuk 
złotych. monety. Cesarskićy i ieden bardzo. 
ładny kandelabr bronzowy. Krol rozkazał 
„przenieść. slatuę do królewskiego muzeum, 
„a mur osłonić dachem, ażeby tym sposobem. 
znaydniące się nanim. malowidła od. zni.. 
„szczenia, zachować: 


EV... 
_Przyprawienie nosa w Edymburgu: 
» Nie wystawiaymy sobie: Że to: iest bavka 
dla zabawy. zmyślona:. zdarzenia poniżćy 
przytoczone zaszły. w Edymbungu. i są po- 
parte świadectwem: wszystkich dzienników 


angielskich. Nasi czytelnicy. zzadartemi lub. 


narośniętemi nosami niechay. poiadą do tego. 
_ miasta, a udawszy się do doktora Lenston, 


będą mogli zamienić ie na: naypięknieysze 


nosy w'smakw greckimlub rzymskim, z.któ- 
nych. będą bardzo kontenci: LĄ 
Pewien: młody człowiek. postradał nos- 

` przez gwałtowne uderzenie: a ta rana' że». 
szpeciła.go tak mocno, Że iego: twarz do 


trupiey głowy była podobna. . Doktór Ten- 


ston przy wrócił ma. postać. ludzką przez. o- 
= peracyą: zwaną taliakońską od nazwiska ićy- 


wynalazcy.. Cierpliwość pacyentą WYTÓWNA?- | 


-wala 


: i . Z 
ła zręczności operatora, Odjął mu nay-. 
przód resztki dawnego nosa i sporządził 
gładką zżywego- ciała powierzchnią. Odciął 
potćm ze środka czoła część skóry ze wszy- 


- stkiemi muszkułami: i ulożywszy z nićy nos 
dzieć się daie iako ozdoba drugiego końca 
wodotrysku, .Sciany pebliskich murów 


iak należy, przymocoy algo do powierzchni 
iuż'na to: przygotowaney.. Zrośnięcie się 
części prędko nastąpiło, rana na czole żda- 
się dosyć znaczną, lecz. przez przyło» 
Żenie pewnćy maści, nadano oddzielnym. 
częściom skóry mocną atrakcyą do siebie i 
wkrótce pozostała. tylko mała blizna, która 
iest niczym: w porównaniu poprzednićy szpes 
tności. Cała ta operacya trwała pół go- 
dziny. "Tenże doktór. zrobił był pierwćy z. 
równie pomyślnym skutkiem operacyg w 
przeciwnym. sposobie. Pewien mieszkaniec 
Edymburga mial ogromną wyrośl na nosię, 
odciął ią doktór iz reszty zrobił choremu 
nos doskonały, © -7 | 
rA Ea OO 
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PEO E T A 
> (Myst) 
Jak ten szczęśliwy, kogo myśl mlodzieńcza 
W czarowne porywa światy, e 


í 


Różą i laurem życie mu uwieńcza., 


l sypie nadziei kwiaty. 


Już to wywodzące z lutni dźwięk pio- 
szczony.. ; A 

Mifosci, czucia opiewa, pe 

Już silnićy w męzkie uderzywszy strony, “ 

Ządzę chwały w. serca wlewa. | 

Kio:przy wyższego natchnienia iskierce, 

Ma odpowiednie zalety, 

W kim. nieskażone Polskie biie serce ,, 

Godzien, imienia Poety. s 

Ten rozwinąwszy polot wyobraźni, 

Stanie w zamierzonym: kresie, 

Szacunek. ziomków, i uścisk przylaźni,, 

W. rodzinną, ustroń poniesie.. 
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